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ś w i ą t y n i a  p r a w d y

S e n .

P r z e b i e g A j ą c  raz  w śliczny wieczór wio­
senny cieniste gaje i róźnem  kwieciem  u- 
barw ione łąki, u trudzony  spocząłem na m u­
raw ie  coraz świezszą zieleniejącey traw ką . 
T a m  zatopionego w różnych myślach nie­
znacznie słodki sen ob ją ł,  wśród lekkiego 
szm eru  topolowych liści. Zdawało mi się 
źem  został łagodnie u ję ty  i wzniesiony po­
nad  ziemskie posady. Nakoniec niewidzial­
ną jakąś mocą znalazłem sic bydź złożonym 
w  przysionku wspaniałey świątyni. Ozdo­
by jey były-gustowne ale bez p rz e p y c h u ;  
wszystko co ją o ta c z a ło , nosiło cechę n ie ­
śmiertelności i naywyźszey doskonałości, 
k tó ra  nie jest udziałem  naszego jestestwa. 
Sięgające niebios w ierzchołkam i sweuii ce- 
d r y ,  szczyt jey  ocieniały , a rozkoszą u p a ­
jająca wonią czyste napełn ia ła  pow ietrze. 
G dy tem  zachwycony składałem dzięki 
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przedwiecznemu Stw órcy, znagła podniosła 
się zasłona, blask niezmierny uderzył mo­
je oczy, upadłem na twarz i kiedy w nie- 
jakiemś omdleniu zostawałem; jedną razą 
uczu łem , źe dobroczynna ręka chciała mię 
wywieść z tego stanu. Jakoż wnet przy­
szedłszy do s ieb ie , uyrzałem stojącą przy 
mnie nadludzką istotę. Niebieskiey barw y 
szata z ramienia zwieszona, okrywała biel­
sze nad śnieg jćy ciało, szczęście i pokóy 
malowały się w obliczu, a promienie radości 
wynikały z .czoła. Przejęty nieznanem do­
tąd  mi uczuciem na widok tey cudotwór- 
ney osoby, słowa z ust moich wydać nie 
mogłem. W  tern milczenie moje tak  aniel­
skim głosem przerwała. ,, Kiedy bojaźń u- 
stąpi z twojey duszy, nićmasz się czego 
trwożyć w tey krainie p r a w d y ; budowa 
w k tó re y  przysionku zostajesz jest jey świą­
tynią. T u  przybywać muszą wszyscy, któ­
rzy  z woli Naywyższego Stwórcy mając so­
bie wskazany pobyt; na twojey ziemi, nędz­
ne opuścili już ciało. Wszyscy się cisną tłu­
m em  do Świątyni p r a w d y , ale ci tylko 
z nieyr wr radości odchodzą, którzy ją za 
życia czcili. Spóyrzyi na te  śmiejące się 
doliny co chwila odradzającą się umajone 
trawką, na te czyste zdroje co kryształowe 
tocząc n u rty  zielone odświeżają b rzeg i, na 
te drzewa których rozłożyste konary,okry­
te  są przedziw nego smaku owocami. W szyst­
ko ma postać wiecznego szczęścia, wszy*t-
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ko nayczystszą tchnie rozkoszą; tu  tćź jey 
używają miłośnicy prawdy.  Nie znajdziesz 
w  nich obłudy, płaszczem cnoty lub mą­
drości, zbrodnie lub głupstwo pokrywa- 
jącey. T u  w każdym mieszkańcu, na twa­
rzy  jego wewnętrzne maluje się uczucie j 
serce mają na ustach , których kłamstwo 
nigdy nieskalało. Ale w tey stronie na pół­
noc gdzie nieustannie posępne szumią bory 
i same tylko przeraźliwe glosy syczących 
gadów w  bagnach się rozlegają; gdzie czar­
na noc okropną wiecznie rozwodzi pomro- 
kę , niedopuszczając nigdy przedrzeć się 
odżywiającym promieniom sloiica; tam po 
zapadłych i cierniem nasterczonych jaski­
niach błąkają się c i ,  których fałsz i obłuda 
jedynym były żywiołem na z ie m i; i dopó­
ty  tam  zostają póki nie przyjdzie straszliwy 
m om en t, w k tórym  będą musieli stanąć 
przed obliczem Stwórcy, ab}r się z czynów 
swych usprawiedliwili.

Uderzyła cię jasność z głębi świątyni 
wychodząca, bo też ciężko jest śmiertelni­
kowi znieść obecność p raw dy , ale zniósł­
szy ją raz i przyzwyczaiwszy sic do n iey ,  
O ! jak słodko potem kosztować owoców 
swey powolności. Ażeby cię o tern prze­
konać widocznie , póydź i ogląday... Zale- 
dwo swych słów dokończył ten Aniół pocie­
szyciel , kiedym się już znalazł w pośród 
świątyni. Uyrzałem  się by  d i  tłumem lu­
dzi o toczony, z k tórych każdy samym był

aa*
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sobą zajęty. Na wyniosłem mieyscu sie­
działa prawda , k tórey wszyscy wupokorzo- 
nćy postawie słuchali; oblicze jey było spo- 
koyne i łagodne, ale razem  pełne powagi 
i  m ocy ; w każdem poruszeniu i  słowie Avi- 
dać było szlachetną prostotę i tę mądrość , 
k tóra samym tylko Niebianom jest właści­
wą. T am  to przed jey tronem, widziałem 
potężnych mocarzów świata, co niegdyś ro ­
jami podłych otoczeni dworaków słyszeli 
tylko bezwstydne pochlebstwa, które zaśle­
pi ały ich tak dalece , że nawet same wy­
stępki przez siebie popełniane , mieli za 
naywiększa cnotę r. dumne zamachy za nay- 
rnędrsze układy; teraz  zaś jakaż boleść ser­
ce ich ścisnęła, kiedy głos praw dy  dał im 
poznać całą ich niedołęźność i słabość; ja­
kiż wstyd i ukorzenie malowały się na tw a­
rzach bezczelnych pochlebnisiów, którzy 
na większą jeszcze hańbę, razem ze swoimi 
niegdyś panami przyszli słuchać głosu praw ­
dy  w jey świątyni. T a m  zobaczyłem wie­
le bardzo tych , którzy z powTołania swego 
na świecie nieustannie cnotę mając w ustach 
łudzili rodzaj' ludzki pozorami dobroci i 
braterskiey miłości, czarnych występków 
częstokroć nosząc w sercu za ro d y ; wysta­
wiano też ich za przykład , a fałszywa opi- 
nija Lo poświęciła. Lecz osłupiałem , kie­
dym usłyszał jak im węyrzucano nikczemną 
obłudę i przekonywano, że ani świętość po­
zorna, ani czcze gadaniny mniemaną napu-
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szone cn o tą ,  nieznaydą rze te lney  zasługi 
p rzed  nayw yższem  jestestwem  , ale uczyn­
k i , t a k ,  same uczynki tam  roztrząsane i 
w ażone będą. W  tem  rzuciłem  okiem  na  
ustron ie , aż postrzegłem  wyschłego człowie­
k a ,  wspierającego się na f i la rz e ;  oczy je­
go błyskały niejakąś chciwością, k tó re y  
pojąć niemożna było a ciężka gorączka zda­
w ała  się traw ić  jego l i c a , nikczem na i wy­
ta r ta  odzież nędzne osłaniała ciało. Gdym  
poglądał z niejakiemś p rzerażen iem  n a  to 
szczególne stw orzenie, powiedziano m i , źe 
to  by ł p e w ie n ' b o g acz , k tó ry  nie własną 
p racą ,  ale zasługą przodków doszedłszy m a­
ją tk u  , nigdy jego nie s y ty ,  pom nażał n ie­
zm ierne  swoje skarby  łzami i k rw ią  podo­
b nych  sobie istot; tw ó r  ten  obm ierz ły  p róż­
n y m  był ty lko  c iężarem  dla z ie m i , bo ani 
sobie, ani bliźnim pożyteczny, leżąc na nie- 
zliczonem z ło c ie , g ryzł siebie a obcą k rew  
w ysysał, jedynie dla powiększenia m ar tw e­
go kruszcu. Dręczyło go własne sumnienie, 
otAyorzyły się m u oczy ale już za p ó ź n o , 
m ia ł  bow iem  w n e t  usłyszeć święty głos 
p r a w d y .  T u  znów godny litości nie ta k  
p rzec ie  okropny  zastanowił mię widok. Zo­
baczy łem  woyskowego, jak się zdało, czło­
w ieka , s trasznem i okrytego  bliznam i, k tó­
r y  sam sobie złorzeczył. „Byłem w ielkim wo- 
„ dżem, mówił, tysiące w ygryw ałem  b itew  
„ i niezm ierzone padoły t ru p a m i  nieprzy- 
„ jaciół nieraz zasłałem , czczono mię. na
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V Ziemi, w ie lb ion o , a n aw et ju |  z bogami 
„ rów nano; a tu mi pow iadają , ze nie na 
” tcni zależy prawdziwa c h w a ła , aby ob- 
„ szerne podbijać n arod y , zdzierać j e i ł u -  
» pic, same tylko mordy i pożogi tam  wno-  
» sząc; ale żeb y  raczey broniąc w łasney  
s, o y c z y z n y , zrz.ądzać szczęście współziom-  
„ k ó w , trw ały  im zabezpieczając pokóy. 
„ Ach ! czem uż m i tc^o p ierw iey  nikt nie  
„ pow iedzia ł?  czem uż n iem ogłem  poznać  
» ca ley  rnojey zapamiętałości i obłudy tyc-h, 
„ którzy mię wynosili pod niebiosa , dla 
„ tego, że się lękali m iecza którym em  wla-  
„ dał?

lin  dalej' sięgałem w z ro k iem , tern w ię -  
c e y  zadziwiających postrzegłem  rzeczy. T am  
niektórych  widziałem  P oetów  i Filozofów , 
w ielu  jednak z nich nie takie odbierało po­
chw ały  jak na ziem i. Ceniono ich dzieła  
w miarę talentu i p ra cy , naybardziey je­
dnak zważano , na cel jaki sobie zakładali 
ogłaszając swoje pisma światu. K ied y  tern 
um ysł móy był z a ję ty , w ielk i szelest obił 
się o moje uszy; obróciłem  oczy w  tę stro­
nę , z którey pochodził Spostrzegłem  tłum  
jakichściś szczególnych lu d z i ,  każdy jeden  
nad drugiego chcąc się pośpieszyć trzym ał  
w  dłoni z winione szpargały, tw arze  ich w y-  
bladłe^ i oczy, ob łąk an e , kazały m i się do­
m yślać , ze  byli wariatami. A le  z w ie lk iem  
m oim  zadziwieniem  p ozn a łem , że  to są pół 
Mędrkowie , i W ierszok le ty . Bezrozumna
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ich  ś lepo ta  i sam olubstw o  do tak ieg o  doszły 
s topn ia , że i ta ra  chcieli m ieć  siebie za  w ie l­
k ic h  lu d z i j  k ażd y  sądząc , że n a  z iem i n ie  
u m ia n o  cenie  ich  m ą d ro ś c i , pew nyrti  b} ł , 
że  w  św ią tyn i p ra w d y  u w ień czą  la u re m  ich  
sk ron ie . Ale nieszczęśni, n iew iedz ie li  co ich  
c z e k a ł o .  W  te rn  p o tę żn y  głos p ra w d y  da ł 
się słyszeć. „ A  w y ! rzek ło  to  Bóstwo , co- 
„ ście się odw aży li z a rażać  św ia t  n ik czem - 
„ n e m i p ło d am i , n ik czem n iey szey  jeszcze 
„ g łowy i t r a w ić  d rog i czas n a  b e z ro z u m - 
„ n y c h  c z y n a c h ,  "yvy! k tó ry c h  zuchw ałość  
„ n ie  z^nała g ran ic  w  z a rzu c an iu  w szys tk ich  
„ to w a rz y s tw  n u d n e m i  w ie rszy d łam i lub  
„ c k liw em i t łu m a c z e ń k a m i,  z jak iem źe  czo- 
„ łe m  s ta jec ie  p r z e d  m o im  obliczem  ? ja- 
„  k a ż  to  nadz ie ja  w y r y ta  jest n a  w aszych  
„ tw a rz a c h ?  p re c z  z m ego  p rz y b y tk u !  N ie- 
„ c h ay  cza rn e  puszcze  i o k ro p n e  lochy  bę- 
„ dą  w’aszem  m ie s z k a n ie m , aż do c h w i l i , 
„ k tó r a  o s ta teczn ie  wasz los rozw iąże  . ! ! !

W  tern się ocknąłem   zim ny p o t  ob la ł
m oje ciało, a wrażenie jakie ten sen zdzia­
ła ł na m ey d u szy , na zawsze tkwić będfcie 
W pamięci.

i
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H Y M N  do b  o  g  a.

Boże ! z dzielnych cudów znany ,
Nieprawy krok trwożysz ciosem 

Śmiertelnym ten wyrok dany ,
Byś rządził ich zawsze losem.

Ćmisz Istoto świetne T r o n y

Pysznych zniżasz dziełmi swemi
Świat użyźniasz dając p lony ,

W  szystko ożywiasz na ziemi.
Niepomniy przestępstw a, winy 

Człeka Sc| udziałem grzechy 
Gdy cię czci Boże! jedyny,

W Tobie zwykł szukać pociechy.
Broń od przygód, klęsk i zd rad y ,

Zwracay płoche w ludziach żądze, 
Szczęść moje dobre układy 
Boże ! a przepuść gdy błądzę.

■ Józef Słoński.

A n a k r e o n t y k .
/  • }

P re c z ! chłopczyku okrzyczany
Z wodny tra f  ciebie sprowadza,

Choć z Bogiń wdzięku ulany

Kunszt jednak tw óy często zdradza.
Zbyt czu ły , skłonny do zb rodn i,

Nad człekiem wywierasz psoty .

> ' * * ■ ■ •  '  ' 1l



Zarażasz duchem  swey rodni ,
Topiąc go w łonie pieszczoty. 

W strz y m a y , zaw o ła , swe żale 
Płochego nic nie uczynię 
Losów  ludzkich n ieu s ta le ,
Lecz młodość mnie nieom inie. 

D obyw a strzałeczck dwoie ,

Szepcząc przysuw a swe kroki f 
T ą  Ugodzę serce tw oie ,

D rugą T e  m iry uroki.

Ją ł się w  górę Bożek tk l iw y ,
R zekł miłość się często chwieje , 

T ym  kupido jest życzliw y ,
K tó rzy  nie w ierzą  w nadzieje.

J ó z e f  Słoński*.

B A Y  K  A

S O W  A.

U roiło  się Sow ie 
W  głow ie ,
Rzucić la sy ,
Gdzie przed czasy 
Zacne przodki 
N ieodrodki 

Na swych oyców żyźney niw ie 
P rzepędzali dni szczęśliwie:
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Pożegnawszy liczną zg ra ie ,
W net przy murach miasta staie.

Tam z początku ,
Siadła w kątku ,

Dalćy w  b ram ie , a nareszcie 
W  samem mieście.

P rzy  odwiecznym mnichów gm achu, 
Siadła sowa na poddachu,

I  w szczęściu bez granic 
Dumny ptak M inerw y, 
W szystkich maiąc za nic 
Nudnie w ył bez p rze rw y ;

Lecz rozwodząc raz swe pienia 

Osłupiała z zadiunienia. 
Jak to ? co za śmiałość wyuzdana J 
K_tóś mię z śmiechem potakuie ,
L ecę.. . . . . .  do Olimpu Pana
Tam mu zemstę przygotuię.

Strzepnęła s ię , i jakby wartkim ranna grotem 
Nieścignionym lotem ,

U Jowisza stawa tronu ,
Pragnąc zemsty albo zgonu.

„ Jowiszu ! rzecze Jowiszu !
Panie móy nad P a n y !

W  odwiecznym murów zaciszu,
P tak M inerwy był wyśmiany.
W czoray gdym w śród śpiącey na tu ry ,



W ie lb iła  sławę tw ey c ó ry ,
K tóś się z n a la z ł, a c h ! Jowiszu ukróć b o le !

C o w y  d r w ię  w a ł m oje p ien ia .

Zem sty błagąm , bo inaczey w o lę ! wolę !
Z twego zginąć przeznaczenia. ”  

„N ierozsądna! Jam  Stw órca n a tu ry ,

Ja byt daiąc św ia tu ,
D ałem  tob ie  głos p o n u ry ,

I  twojem u bratu , ( a )

Echo to  z a p ew n e , echo zawsze g łośne, 
W iern ie  piejąc w  pośród gm achu ,

Cnoty przodków ', wady sprośne ;
N abaw iła ciebie strachu.

Echo w iernie wszystko g ło s i,
A więc każdy 

I  zaw'zdy 

Jak zasłu ży , niech tak  znosi.
A. Kaczkowski.

A N A K R E O N T Y K .

Do K .    ........

, P lu tus dziś moje zasiadł o łtarze  ,
, W szyscy odem nie zw racają tw a rz e ,
„ W szystkie me dzisiay m arne p o s trza ły ,  
„ Czekay człowiecze zuchw’ały !

(  a ) P u haczow i.
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„Zm ienię ja rzeczy inaczćy,
„ Pokażę , co łuk móy znaczy ,
„ Dumę Pluta upokorzę ,
„N a  swóy obraz bóstwo stworzę,
„  Do cnoty wdzięki ma ręka przyda ,
„ W znowi się miłości siła.
T e były słowa K upida..............
Pyś się Karusiu zrodziła.

»•  *» j5 . . . ,

' 1 i : gjL . !

B A C H  U s.

K a n t a t a  I X .  z  R o u s s e a u .

Wesołość p rzy  miernym uiyciu wina sprzyja poecie.

Tobie boski Bachusie , twey pieśń święcę chw ale: 
Nimfy, słuchaycie- brzmienia mey liry  w milczeniu.

Niech tam kto chce okazale 
Śpiewa dzieje H ektora ku świata zdziwieniu ;

Niech wskrzesza powieścią, krwawą 
Z grobu pamięć obrzydłą Greczynów zawzięcia ; 
W ielki bożku winogron , ja za tw oją sprawą 

Tobie święcę przedsięwzięcia.
Gronami, bluszczem, kwiatem, wieńcząc moje włosy, 

B inę wszędzie za twemi ślady;
Oddani tobie moje losy,
W śród gry uciech i biesiady.
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T y cudnymi dary 
Niebo opatrujesz:
Szląc bogom nektary 
Słodycz im szafujesz.

I
Tam  to  w gronie bogi,
Przez twoich łask dzielność,
Spełniając dar drogi 
Piją nieśmiertelność.

T y bogom rycerzy 
Dajesz męstwo , siłę ,
W enus przez cię szerzy 
Swe ponęty miłe.

Srogość Polifema
T y  w  moment łagodzisz ;
L utnia Feba n iem a,
Gdy ty  nie osłodzisz.

Co za gwałtowne wzruszenie 
Mimo chęci unosi móy umysł strwożony ?
Na jakież błonie św ięte , w jakich lasów cien ie ,

Czuję się bydź przeniesiony ?
Tajemnice Bachusa postrzegam na jawie!
Odwagą świętą będąc na sercu zagrzany 

, Czuję radość przy obawie ;
Od Bachantek w srogiey wrzawie 

Nie był w trackich jaskiniach taki cud widzianyy
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Ż stępuy , Miłości matko ,
Przychodź ozdobie gody 
Boga co mocą rzadką 
Podbił wschodnie narody,.
Wstępny , Miłości m atko}
Próżne Marsa przeszkody.

Juz winem i miłością 
Młody Sylwan rażony,
Goni Doris z czułością 

Przez błonie i zagony ;
Juz z nim f walcząc płochością 
Syłen winem zbroczony,

Zstępuy, Miłości m atko ,
Przychodź ozdobić gody 
Bogu co mocą rzadką 
Podbił Wschodnie narody.
Z stępny, Miłości matko- 
Próżne Marsa przeszkody.

Precz z tych mieysc niepoświęceni, 
Poddaję się wzruszeniu którem  jestem tknięty. 
W y, w  naysłodszego z bogów prawach wyćwiczeni, 
Przynieście lirę moją , zgotuycie fest św ięty; 
Poświęćmy w gronie naszćm ten dzień ludom wielki. 
Lecz wśród słodkich zachwyceń, rozczuleń, pieszczoty, 
Oddalmy od nas hałas, bóy, i p0Swar w szelki,

Pegnuśne pijaństwa ślepoty:
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Niech raczey nie ludzki Seyta 
Biesiady swoje k łó tn ią , zabojem ukrasza?

Niech się oręża nie chwyta 
Chłopobyków zbujeckich niewinna dłoń nasza.

Niechay Bellony zapały 
Naszey uczty nie mieszają:
Bachus i jego dwór cały 
M ordu , woyny unikają.

Biada krw i pragnącey duszy,
K tóra przez chciwość zaboju 
Świętość tajemnic naruszy 
Bach*sa dawcy pokoju.

Niechay Bellony zapały 
Naszey uczty nie mieszają :
Bachus i jego dwór cały 
M ordu , woyny unikają.

Potrzebaż bym toczył boje?
Za mną więc przyjaciele; do walki ruszaym y, 
Osłońmy się kwiatami , czary napełniaym y, 
B achantki, bluszczopręty pożyczcie mnie swoje. 
Jluź padło rywalów ! . . . .  jak walczą zażarcie ! 
Czuję, synu Jow isza, że się nie oddala

W  tym  razie twe dzielne w sparcie!
Co za mnóstwo głów pijanych na placu się wala ̂  

K tóre w in zalewa falą.
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Tryum f! zwycięztwol 
Chwałać win Boże.
Niech żyje jnęztwo !
Tryum f! zwycięztwo T 
P iym y, kto może.

T rąby  chrapliwe 
Niech wiwat grają;
Boje szczęśliwe 
T rąby  chrapliwe 
Niech og łasza ją .

Tryum f! zwycięztwo!
Chwałać win Boże.
Niech żyje m ęztw o!
Tryum f! zwyciąztwo! '
P iym y, kto może.

Teodor N arbutt.

i  . * *  K l •>

D ozw ala  się d rukow ać  z w aru n k ie m  d os ta w ien ia  do K om i­

te tu  C e n zu ry  siedm iu  ezem plarzy  dla  mieysc p raw em  w yznaczo ­

n y ch .  D n ia  30 miesiąca K w ie tn ia  r o k u  1817.

A t/ę u s t B ccu  P ro f. Ord. Czł. K. C. 
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